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Przem yśl w> Galicyi, nad Sanem.
Przemysły dawniej stolica udzielnego xięstwa, 

jest jednem z najdawniejszych miast w królestwie 
Galicyi. Nestor w  11. w ieku wspomina o nie'm 
jak o  o wielkim grodzie ruskim. W  roku 1098 
dobywał go Koloman, król w ęgierski; w  roku 
1498 złupiony by ł i spalony przez Tatarów, 
których najazdy ponawiane w  1502, 1524 i 1575 
niepokoiły przemyskią ziemię.

Roku 1624 pamiętne oblężenie Przemyśla 
przez Kozaków', pod wrodzą Chmielnickiego. -— 
Roku 1646. Szwedzi go dobywali.

Pierw'ej, ja k  Lw ów , do Polski w’cielony, m iał 
oddzielnego w ojew odę; później, gdy Ruś cała do 
Polski odpadła, województwo przemyskie na 
kasztelanią zamieniono.

Starostwo przemyskie długi czas Koniecpolscy 
prawem zastawnem posiadali, dopiero w 16. w ieku 
w ykupili je  Opalińscy. S ław ą jest Przemyśla, iż 
roku 1760 by ł późniejszy król Stanisław' Ponia­
tow ski jego starostą. Aż do czasów' ostatnich pa­
nowania polskiego był stolicą ziemstwa i grodu.

Nad miastem wznosi się zamek na górze, Capią 
zwanej, zbudowany w  10. w ieku z drzewa, a 
w7 14. z cegły, niegdyś obronny, dzisiaj ruina.

Jest podanie gminne, że na górze, po lew'ej 
ręce leżącej, która, idąc ode Lwowa, widać nad 
miastem, a którą dotąd lud prosty Z n i e s i e n i e m  
nazywa, Tatarzy raz zniesieni być mieli, i wódz 
ich zabity, zapewne w jednym z wyżej przy­
wiedzionych napadów,

Przemyśl m iał dawniej 12 kościołów', miedzy 
którym i jezuicki celował. Księża ci mieli tu 
piękna bibliotekę, którą im około r. 1750 łaciń­
ski biskup tutejszy, W acław ' hr. Sierakowski, 
podarował. Zniesienie Jezuitów' i ich księgozbiór 
rozproszyło, który, ja k  Lelewel powiada, rozdany 
i poniszczony, zniknął. Gmach, który na umie- j  

szczenie książek zaczął Sierakowski budować, 
dotąd nieużytecznym pozostał.

Oprócz wspomnionego kościoła, są tu katedry, 
łacińska i ruska, unicka, tudzież klasztory Re­
formatów i Franciszkanów.

K atedra łacińska, w'ystawiona około r. 1474 
przez biskupa Blaszkowicza, jesttó piękny kościół, 
mający bronzowane ołtarze. Wyszczególnia sie 
tu nagrobek z czarnego marmuru Alex. Fredrą, 
biskupa przemysk., zmarłego roku 1634, także 
Fredrą, kasztelana przemysk., żyjącego około 
roku 1677. Jestto rycerz w postawie leżącej, 
w zbroi, z białego marmuru. Obok spoczyw’a posąg 
małżonki jego, w habicie zakonnym ; zw'yczaj, 
W' jakim  zawsze na nagrobkach w  Polsce nie­
wiasty wieków dawnych wyobrażano. — Po­
boczne kaplice kościoła tego fundował inny Fredro, 
także biskup tutejszy, żyjący około roku 1723. 
W  kaplicy, po lewej stronie, znajduje się ołtarz 
srebrny i lampa takaż, znacznej wielkości; po 
praw ej obraz tegoż biskupa, malowany olejno, 
gdzie ma być pochowany. Dotąd jest w katedrze 
tej^ złota monstrancya, z kłosami pięknej roboty, 
dzieło króla Zygmunta III,, który, ja k  wiadomo,

złotnictwem śię baw ił, i  wiele kościołów robo­
tami swemi ozdobił. Biskupstwo tutejsze łaciń­
skie, potwierdzone bullą papieża Grzegorza XI,. 
r. 13?5,, odnowił król W ładysław  Jag iełło  około 
roku 1412. Dyecezya w 27 dziekaniach zaw iera 
331 probostw, 10 parochij miejscowych, 28 k la­
sztorów: męzkich, a 2 panieńskie. W szystkich 
biskupó.w i. łacińskich było 55. Pierwszym by ł 
E ryk Mora, Franciszkan, zmai-ły około r. 1387, 
W iele pomiędzy biskupami przemyskimi sławnych, 
w  historyi polskiej znajduje się nazwisk. Ńaj-t 
więcej bywali podkanclerzami koronnymi. Z  tych 
sław niejsi: Piotr Tomicki, później biskup k ra- 
kow'ski, przytomny W 'W iedniu nazjezdzie monar­
chów r, 1515. Andrzej Krzycki, później arcy­
biskup gnieźnieński, Owidyuszem w ieku swojego 
zw'any. Jan Junosza Karnkowski około r. 1527, 
Piotr Sulima Gamrat, nominat tutejszy, około 
roku 1527. W alenty Herburt, w'tymże wieku po­
seł na soborze trydenckim. W awrzyniec Go- 
ślicki (1593). Mateusz Pstrokoński (1601). Sta­
nisław' z Sięcinia, Sięciński, gorliwy uczonych 
protektor (1609). Piotr Gębicki (1636). Ale­
xander Trzebiński, z żołnierza biskup, poeta 
łaciński i poseł do Turcyi (1644). Paw eł 
Piasecki, dziejopisarz polski (1649). Andrzej 
Stan. Młodziejow'ski, nominat, roku 1766, dzielny 
polityk 18. wieku.

I  kapitu ła tutejsza wielu sławne'mi szczyci się 
imionami: Stanistaw'emBylinskim, archidyakonem, 
żyjącym w  15. w ieku, którego Juszyński mężem 
uczonym nazyw 'a; Stanisławem Orzechowskim, 
zwanym Demostenesem roxolańskim ; Jakubem 
Śłiw'skim, autorem dzieł w ielu; Jędrzejem Ustrzyc- 
kim, tłumaczem P10 z erp iny Klan d van a (1 7 0 0 ); 
Ignacym Krasickim, sławnym poetą naszym"; 
Wreszcie Tomaszem M ałyszko, Krakow'czykiem, 

i poetą łacińskim, historyografem katedry przem., 
a którego portret znajduje się w zakrystyi. Tak 
więc Przemyśl w swoich duchownych godnościach, 
szczególniej w' godności biskupiej, był widownią, 
na której znakomite talenta, ku dobru rzeczy- 
pospolitej, do wyższych kształciły się zaszczytów.

Jest przy katedrze łacińskiej biblioteka, fun- 
dow’ana przez biskupa Gołaszew skiego. Pow stała 
ona pierwotnie z książek Długosza, wikarego 
tutejszego, który miłośnik nauk, ja k  ów' dziejo­
pisarz, im iennik jego, m iał tychże mnogą ilość 
i one wspomnionemu biskupowi zapisał.

W  katedrze ruskiej, na wzgórzu położonej i 
przerobionej z Kościoła karmelitów, godna widze­
nia ambona, mająca formę okrętu. Od drzwi w ie l­
kich katedry tej piękny widok na okolice miasta.

W  ziemi przem yskiej, jak  w  całej Rusi, 
pierwej by ł grecki, niźli łaciński obrządek. 
Uczony Siarczyński twierdzi, że za rządu xiążąt 
ruskich, dwie były cerkwie w' Przemyślu, jedna 
w zamku pod wezwaniem Ś.  M ikołaja, druga 
niedaleko Sanu, pod w ezwaniem Ś. Jana Chrzci­
ciela. Już około r. 1126 było tu biskupstwo 
ruskie, lecz W'zmianka o niein w’ dziejopisach 
(okrom Nestora) dopiero pod r . 1218 uczyniona.



Pierw szy znatiy iiam jest biskup Antoni, będący 
Czas niejaki archiepiscopem nowogrodzkim. Aa 
soborze w  Brześciu Lit. r. 1594. M ichał. K opy- 
śtyński, bisk. przeni., wraz z inny fili przyjął 
unią, lecź jej wkrótce odstąpił. B y li jednak 
w  dyecezyi tutejszej i Rusini unici, którzy osob­
nych swoich mieli biskupów; atoli wład?a tych 
b yła  bardzo ograniczona, ścieśniona nieunitami, i 
nawet nazwiska ich do czasów naszych nie doszły.
0  jednym z nich, Antonim W innickim, wspo­
mina Siarczyński. Ten wygnany przez Proko- 
piego Chmielowskiego, do Sanoka schronić się 
m usiał. Jerzy W innicki, biskup nieunitów prze­
m yskich, przyjął na soborze zamojskim unią 
kościoła rzym. Około r. 1660 ludność dyecezyi 
ruskiej tutejszej w ynosiła dusz do 3 milionów, 
a cerkwi farnych i zakonnych było do 3 0 0 0 ;  
w  samym Przemyślu było ich 14. Teraźniejszy 
biskup ruski w  39  dziekaniach rządzi 553  pro­
bostwami, 196 parochiami miejscowemi, 6 męzkiemi 
a 1 panieńskim klasztorem. Biskup przemyski 
ruski p isał się dawniej sanockim, Samborskim
1 jarosławskim .

Na tak zwanej bramie ruskiej jest następu­
jący szczególniejszy n ap is:

Kto idz ie ,  niecił  tu  s tan ie ,  p r z e d  b r a m ą  Ja n o w ą ,
Aby się z g r zech u  obm ył w odą  C h rzc ie ic low ą,
K tó rą  j e s t  t r ą d  zg ładzony  cz low icha  Każdego,
Na znab  z Bogiem p ra w d z iw y m  p rzym ie rza  w iecznego .

K ościół franciszkański w  teraźniejszej postaci 
swojej, w  drugiej połowie 18. w ieku wystawiony  
został z jałm użny, przez gwardyana Ostrowskiego 
zebranej. Dawniej obok niego m ała kapliczka 
stała. Przy drzwiach kościoła tego godny w i­
dzenia jest portret Adama z e  Zmigroda Stadnic­
kiego, w ojewody bełzkiego, starosty przemyskiego, 
stryjskiego i t. d., dobroczyńcy klasztoru, zmar­
łego roku 1612. W  kaplicy jest niewiadomego 
malarza obraz pamiątki oblężenia Przemyśla przez 
Rakocego. Przed w ielkim  ołtarzem znajduje się 
portret biskupa Sierakowskiego, a po drugiej 
stronie Eryka Mora, zasłużonego w 13. wieku  
przełożonego klasztoru, a który oraz, jak  wyżej 
sie rzekło, był biskupem przemyskim.

' Przemyśl jest ojczyzną kilku mężów uczo­
nych: Andrzeja W argockiego, staw nego kazno­
dziei i filozofa, autora dzieł w ielu, żyjącego 
w  16. w ieku; Stanisław a Dybowieckiego, bie- 
<rłe<n> fizyka i lekarza króla Zygmunta I I I .; 
Marcina Krowickiego, który z plebana w  Sądo­
wej W iszni został ministrem Aryanów, i w ydał 
dzieło o urzędzie; umarł r. 1574

Od połow y 18. w ieku miał Przemyśl dru­
karnia Adama Kleinaj; później drukowali Ant. 
M atyaszowski i Gołębiowski. Teraz powstała  
tu druga drukarnia biskupstwa ruskiego, którą 
zawiaduje x. kanonik Ławrowski, mąż św iatły , 
posiadający tu liczny księgozbiór.

K i l k a  s ł ó w  u T y g o d n i k u  l i t erackim.
Już dawniej miałem sposobność, mów iąc o kry­

tyce, zwrócić u w  agę czytelników Przyjaciela Ludu

na stosunek, jak i zachodzi lnb zachodzić powi­
nien pomiędzy uczonymi a całością narodu. 
D ążyła w  ówczas osnowa mej rozprawy ku temu, 
aby wykazać, że gieniusz jeden lub drugi, sto­
jący na szczycie wieku, przewodnik czasu i  
razem jego służalec, nie jest skazów ką pow szech­
nego narodu postępu, że tylko zasmakowanie 
ogółu w’ tern wszystkie'm, co stanowi w yższą  
kulturę, takową cechować może; że wreszcie nie 
tylko po liczbie dzielnych pisarzy, ale raczej 
także po liczbie czytelników, miarkować należy  
stan powszechny narodu, jak  lekarz po pulsie 
miarkuje krwi obieg i harmonią w  organizmie 
ciała ludzkiego. Doskonałym pulsem dla tego, 
który wymacać zamyśla ducha ogółu, zmiarko­
w ać mocne lub W'ątłe siły  jego, są niezawodnie 
pisma czasow'e. Niedostatek ich wskazuje, już  
to, że nie masz ludzi, coby czuli potrzebę w y-  
wnętrzenia tego, co im na duszy cięży; już to, 
że nie masz ogółu, któryby dążność ich pod­
sycał, karm ił się ich płodam i: słowem , jest to 
oznaką omdlenia, letargu powszechnego. Lat 
temu dopiero cztery, jak  xiestw o nasze z letargu 
tego budzić się zaczęło. Znaleźli się tacy, którzy: 
nużeni brzemiennością chęci i myśli, zrzucili’ 
z siebie ten ciężar, wydając na widok obecne 
pismo, Przyjaciela Ludu; a w ielka liczba czy­
telników chlubnie zaświadczyła, jak  publiczność 
chciwą była czytania. Pare tysięcy exemplarzy 
rozbiegło się po różnych okolicach, wiadomości 
różnostronne w siąkały, że tak rzeknę, w  spra­
gnionych duszach, jak  ziemia w yschła i pragnąca 
chłonie w' sobie obfite wody, i wciąż sycona, 
jeszcze ziewać się zdaje, by jej niebiosy krzepić 
nie przestaw ały. W szakże wnet się okazał nie­
dostatek z innej strony, a publiczność zasmako­
w aw szy w  żyw iole tym pokarmnym, wym yśl­
niejszą się stała w  swoim wyborze. Nudziły  
jednych piosnki i powiastki gminne; uczone roz­
prawy odstraszały mniej strawne u m ysły : ztąd 
nowe nieukontentowanie, nowe pragnienie, a 
cztery lata i tysiące artykułów' różnych tak mało 
wyczerpnęły pełność m yśli, tak mało nasyciły  
zgłodniałe um ysły, że powszechny dał się s ły ­
szeć głos o nowe jakie pismo, zaradzające tej 
niedogodności, utrzymujące niejako równowagę tak 
różnych dążeń i myśli, tak różnych usposobień 
czytelników. —  Serce rośnie na tak namiętne 
w ołanie o pokarm u m ysłow y! nieśmy go co 
predzej, póki chęci żyw'e i  mocne.

Takow y to odgłos publiczności, zdaje się, 
w y w o ła ł nowe pismo czasowe w  Poznaniu, pod 
napisem : „Tygodnik literacki", którego pierwszy  
numer z dnia 2. Kwietnia mamy przed oczyma. 
Ex ungue leonem ! Z pierwszych artykułów tego 
pisma w nosić można o jego celu i stósunku, jaki 
ma zachodzić między nie'm a Przyjacielem Ludu: 
już nazwy same pism tych obudwóch dosyć je  
charakteryzować powinny. Ma „Tygodnik lite­
racki" zaspokoić zażalenia tych, którym rozprawy 
wyższe zdaw ały się być po za obrębem oisma 
obecnego, albo też odstraszać znaczną : ekii-
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k ó w  l i c z b ę ;  m a  s łużyć  za  ś ro d e k  o b ja w ia n ia  sie 
i  p o p isy w an ia  d la  tych, co w yższem i pędzen i  
ce lam i,  u dz ie laćby  się p ra g n ę l i  n a r o d o w i : s ło ­
w em ) m a  T y g o d n ik  l i te r a c k i^  b yć  uzu p e łn ie ­
niem  P rzy jac ie la  L u d u ,  u trzym ać  ró w n o w a g ę  
różnych  stron  i  dążeń .  N ie  w y n ik a  a to li  z  tego, 
a b y  pismo to n o w e  przeznaczone  b yć  m ia ło  d la  
p e w n eg o  ty lk o  czy te ln ik ów  w y d z i a ł u : ow szem 
dążnością  re d a k c y i  j e s t  i  być  p ow inno ,  uczynić  
j e  p rzy s tęp n e m  d la  ogó łu .  N ie  za w szeć  przecie  
f r a sz k a m i sam em i b a w ić  nam  się  n a le ż y :  czas 
sio też i  uczyć ; a  k o go żby  z nas  zaw s ty d z ić  nie 
m ia ło  w y z n a n ie ,  że  T y g ó d n .  li te r ,  j e s t  z a  w y ­
s o k i !  N ie  chcie jm y się t a k  p o n iż a ć ,  by  nas 
B eo tam i  sp ra w ie d l iw ie  n ie  n a z w a n o ,  j a k  to 
w z m ia n k u je  a r t y k u ł  je d e n  T y g o d n ik a .  O b a d w a  
te  p ism a  w sp ie ra ć  się m a ją ,  a le  n ie  w y p y c h a ć  
w z a j e m n ie ; p ros tow ać  się po p rzy jac ie l sk u ,  ale 
n ie  dążyć k u  w za jem n e m u  zniszczeniu . P r a w d a  
s tan ie  się śm ielszą, up rzedzen ie  zaw s ty d z i  s ię  nie 
r a z ;  —  ci, co się do dziś dn ia  za  w y b ra n y c h  g ło ­
sili  lu b  n ieom ylnych ,  p rzek o n a ją  s ię ,  że nie na  
tern s ł a w a  ich  za leży ,  że  n ik t  im  sp rzec iw ić  się 
n ie  śmie, a le  n a  te'm ow szem , że  pomimo zg ro ­
m ien ia  ich , jeszcze  w y b ra n y m i  być  n ie  p rzes ta ją .  
T y lk o  du chy  s ł a b e  boją się. oporu , bo ten j e  
z aw s ty d z a ,  n i s z c z y ; k to  p e w n y m  sw eg o ,  te n  się 
zas t ra szyć  nie może.

T y le  p ow iedz iaw szy  o piśmie tem w  ogóle, 
o s tan o w isk u  jeg o  i celu, zw róćm y  u w a g ę  nieco 
n a  a r ty k u ły  w  p ie rw szym  z a w a r te  numerze. 
G łó w n e  ru b ry k i  s ta n o w ią :  l i te ra tura  zagran iczna , 
l i te ra tura  k ra jo w a ,  k ry ty k a ,  p rzegląd  czasopismów, 
doniesienia li te rack ie  i rozmaitości. Pod ru b ry k ą  
p ie rw szą  czy tam y a r ty k u ł  o ucieczce Szy llera, 
z aw ie ra jący  in teressowniejsze sceny z la t młodych 
tego bohate'ra w  li teraturze niemieckiej. L i t e r a ­
tu ra  k ra jo w a  podaje nam dw ie  r o z p r a w y :  je d n e  
o zasługach  W ie lko po lsk i ,  w  oświacie i l i te ra tu­
rze  k ra jo w e j  po łożo n ych ;  d rugą  o w spó łczesnych  
kompozytorach  po lsk ich , gdzie  pan Y. namieni- 
w szy  w  krótkości o Chopinie  i L ip ińsk im , tu ­
dzież zap ow iedz iaw szy  nam na później dalszy 
w y w ó d  his torycznego rozw in ięcia  się muzyki

Polsce, z a s tan aw ia  się szczegółowo nad ta len­
tem i  zas ługam i F e l ix a  D obrzyńsk iego  i ś. p. 
Antoniego R a d z iw i ł ła .  K r y ty k ę  rozpoczął pan 
X .  ocenieniem history i miasta W iln a ,  p rzez j\I. 
B a l iń sk ie g o :  recenzent p rzy zn a jąc  autorowi po­
ch w a ły  zasłużone, w y ty k a jąc  uchybienia ,  w  ogóle 
ten sąd w y d a je ,  że history a W iln a ,  uw ażana  
ja k o  m aterya ł  do history i ogólnej, ce low i temu 
nie zupełnie  o d p o w ia d a ;  zajm uje  je d n a k  jedno 
z najce lniejszych miejsc, uw ażana  j a k o  p o w a ­
bniejszy p roduk t li te rack i.  Głów ne zajmuje m ie j­
sce, a przeto na szczególniejszą zas ługu je  uw agę ,  
ro z p ra w a  o zasługach W ie lk o p o lsk i  w zg lędem  
li tera tury  i oświaty k ra jo w e j .  A u to r  rzeczonego 
a r ty k u łu ,  zbija jąc  mylne zdanie  w ielu , nie mówię 
u przedzonych  łub  nieznających ii e ra tu ry ,  ale 
uczonych n aw e t  mężów , jak o b y  W ie lko po lska ,  
w  s tósunku  do innych  części daw nej Po lsk i,

B eo cyą  b y ła ,  lub  G askon ią ,  n i w ą  w ciąż je szcze  
odłogiem le ż ą c ą ; p rzechodzi kolejno w szystk ie  
w ażnie jsze , charak te ry s ty czne  epoki history i p o ­
li tycznej i n aukow ej Polski,  w ym ienia  od cza­
sów  w p ro w a d ze n ia  c h rześc iańs tw a  m ężów  uczo ­
n y c h  tej p row incyi ,  m ężów  ju ż  to pismami, ju ż  
innemi czynami szlachetnem i przyczyniający  cli się 
do ulepszenia  losu i stanu narodu ; dow odzi,  że 
W ie lk o p o l s k a  w  rolnictwie, h and lu ,  p rzem yśle  
rej z aw sze  w o dz iła ,  i dla  tego po w szys tk ie  czasy 
by tem  d obrym  nad w szys tk ie  inne ce low ała  p r o ­
w in c je ,  a tym sposobem w skazu je ,  że  nie ty lko  
W ie lk o p o ls k a  w  ku ltu rze  ogólnej ró - .n o w a g ę  
u trzy m a ła  i u trzym uje  z resztą d aw n e j  Polski,  
ale nadto raczej z aw sze  j e j  p rzew o dn iczy ła .  Nic 
jaśnie jszego nad . tę p ra w d ę ,  nic słuszniejszego 
nad zam ia r  autora .  W s z a k ż e  pan X .  p rzeds ięb io­
rąc  apologia W ie lk op o lsk i ,  p rz e d s ię w z ią ł  sp r a w ę  
s łuszną ,  ale  obraz  je j  n iezupe łn ie  w y k o n a ł  tak , 
j a k  mógł by ł  w y ko nać ,  rzeczy sw ej nie z w sz y ­
stk ich  s tron  się p rz y p a t rz y ł .  Pomijam pytanie ,  
czyli apologia  ta k o w a  na samym czele pisma 
now ego b y ła  s tosow ną,  czyłifey nie m o g ła  być 
u w aż an ą  za p rz e c h w a łk ę ,  za  n iew czesne u p rze ­
dzenie  czy te ln ik ów , że z B e o c j i  polskiej też sie 
przecież czegoś spodz iew ać  m o g ą : p rzechodzę 
zaraz  do rzeczy sam ej.  Uczenie  autor w skazu je  
zasługi W ie lk o p o lsk i ,  dow o dy  sw e  na mocnych 
opiera fu ndam en tach ,  na fak tach  ja sn y c h ,  n ieza­
p rzec zon ych ;  jasno  w idzi stosunek tej p ro w in c j i  
do reszty daw n eg o  k ró le s tw a ;  ale czy liż p rz y ­
toczeniem tych fa k tó w  nie z d a je  się p r z y p u ­
szczać, że uczony K . B rodz ińsk i i inni mniej 
d o k ład n ie  znali stan W i e l k o p o l s k i e j ^ ;  by t i li­
te ra tu rę ?  C z j Itz  łenzS B ro d z iń s k i , k tóry  ła ta  
sw oje  s t ra w ił ,  zży ł się p raw ie  na zgłęb ian iu  ii 
te ra tu ry  ojczystej, n ie w ied z ia ł  o uczonych m ę­
żach tej p row incyi ,  nie  z na ł  je j  h and lu ,  p rzem y­
s łu ,  a  z tąd  bytu lep szeg o?  Mnie się zdaje, że 
K .  B rodz ińsk i z na ł  dobrze  w szystko  to, co pan 
X .  obszernie w y w o d z i  ; a jed n ak  czuł sie s p o ­
w o d o w a n y m  do spostrzeżenia ,  że W ie lk o p o lsk a  
je s t  n iw ą  do tąd  n ieup raw n ą .  Nie chodz iło  w iec  
o to ty lk o ,  ab y  w y k a zać  zas ług i W ie lk o p o lsk i ,  
bo te w szyscy  l i teraci zn a ją  zapew ne ,  znać  p rzy ­
najmniej p o w in n i ;  a le  o to raczej, aby  w yjaśn ić ,  
co podobny zarzu t Brodzińsk iem u i innym  n as t rę ­
czy ć  mogło . A  na to py tanie, zdaje  roi się, od­
powiedzieć nie  trudno. D w a  w z g lędy  należało  
tu mieć na okuł; najpr-zód, w  ja k ie j  ga łęz i  li te ra­
tury po w szed n ie j  W ie lk o p o lsk a  w  tyle pozostała, 
a  przynajmniej ce low a ła  mniej od innych pro- 
w in c y j ; pow tóre , j a k i  istotnie  zachodzi stósunek 
między o św ia tą  lej części d aw n e j  Polski, a o św ia ta  
reszty  k ró le s tw a ;  i co jes t  pewnego opóźniania 
się, pewnej n ie rów no w ag i p rzyczyną.  K .  B ro­
dz iń sk i  sam poeta ,  z tąd  w poetycznej l i te ra turze  
zap ew n e  więcej sm aku jący ,  dok ład n ie j  ją  z g ł ę ­
b ia ł ,  niż inne p ło dy  u m y s ło w e ;  w y że j  j ą  cenił 
nad  in n e ;  a przeto do miary je j  p r z y k ła d a ł  ogól 
l i te ra tury , z p o e z j i  wnosił o s tanie  ku ltu ry ,  na 
w szys tko ,  co do miary tej nie p —,ypadało , z boku



się p rz y p a t ry w a ł ,  i w y d a ł  sąd  m niej pom yślny , 
m niej s łuszny . P rzebaczyć  należy B rodzińskiem u 
to Uprzedzenie, a le  zgromić tak  jednos tron ne  u w a ­
żan ie  r z e c z y : w szak że  tak  K.. B rodz ińsk iem u, 
j a k  P. X .  d a ro w ać  nie można, że p rzy czyn y  tego 
n iedosta tku  l i te ra tu ry  poetycznej w  W ie lk o p o isce  
g łęb ie j  nie sz u k a l i ;  że an i jeden ,  ani d rugi się 
nie z a p y ta ł ;  z k ą d  tak ie  ubóstw o  w  poetycznych 
p ło d ach ,  zkąd  w  ogóle pew ne  n iew ydążen ie  
tej p ro w in c j i  w  w y śc ig a ch  l i t e r a c k ic h ? *  Oto 
geograficzne położenie tej ziemi, oto s tosunki po­
li tyczne w  różnych kole jach  losów historyczny cli, 
mocny, n ieodzow ny na li te ra turę  W ie lk o p o lsk i  
w p ł y w  w y w i e r a ły  i do dziś dnia w y w i e r a j ą .  
N admienić  nie potrzebuję ,  że ziemia w ie lk o p o l­
sk a ,  je j  p rzyrodzoua w łasno ść ,  je j  k lim at,  w i ę ­
cej do prozaicznego ro zw ażan ia  i bad an ia  uspo- 
sobią ją  mieszkańców', niż do zapalen ia  im ąginacy i ,  
do bujania  po św iec ie  urojeń  i id ea łó w .  Z e  bujne, 
u rozm aicone ,  s a m e ’ p rzez  się poetyczne okolice 
Galicyi,  Podola, U k ra in y ,  L i t w y ,  w ięcej w y w o ­
ł y w a ć  mogą poetów , niż ró w n a ,  u p raw n a  rola 
w ie lkopo lska ,  k tóżby  zap rz e c z y ł?  S am a  k u ltu ra  
p rzem y s ło w a  tej p row incyi ,  to dążen ie  k u  ule­
pszen iu  by tu ,  to zw rócenie  się ku życiu p ra k ty ­
cznem u, jes t  z a s łu g ą  W ie lk op o lsk i ,  je s t  w ażny m  
postępem o ś w i a t y ; ale je s t  razem  zniszczeniem 
w szy s tk ic h  n iem al poetycznych uniesień, z ag ła d ą  
idealności. Nie przeto W ie lk o p o ls k a  obfituje z a ­
ró w n o  w  poe tów , że liczy K rzy ck iego ,  Jan ick iego  
i innych ,  dzisiaj zaszczy tn ie  nam przodkującego 
je n e ra ła  M o ra w sk ie g o ;  nie tam zas ług  W ie l k o ­
polsk i szukać  nam należy : polegają  one na p rze­
m yśle ,  na  zg łębianiu  nauk ścis łyc l l ,  na is totnem 

—ulepszen iu  by tu w szy s tk ich —k l a s a  mieszkańców . 
U w a ż a ł  to pan X .  z da leka ,  alń nie p o ło ży ł  na 
rzeczy tej żadnego p rzy c isku ;  m ów ił wiele  o h a n ­
dlu , p rzem yśle ,  o szczęś liw ej styczności z k ra ­
jam i  ucyw ilizow ańszem i,  o p rzysw ajan iu  sobie 
ku ltury  w yższe j tych krajów ; ale nie nap om knął ,  
j a k i e  z tej styczności w y n ik a ły  sku tk i  g łębsze ,  
j a k ą  w tym w zg lędz ie  W ie lk o p o ls k a  zaw sze  od­
g ry w a ła  rolę. Oto położona na pogran iczu  tak  | 
różnych  narodów , ja k ie m i są Niemcy i S taw ian ie ,  
narodów  ta k  różnych w ku ltu rze , ję z y k u ,  oby 
czajach, pom ysłach ,  dążeniach, z a jm o w a ła  toż samo 
stanow isko ,  j a k e  za jm ow ały  pracow ite  ch ło p k i  
nasze, co w pocie czoła  u p raw ia l i  z iem ię ,  a le  
ow oce zbierali p a n o w ie :  o d g ry w a ła  rolę żo łąd k a ,  
k tóry  t r a w i ł  ty lko  p o k a rm y  przy ję te ,  aby  ca łem u 
organizm ow i dostarczyć s i l  ży w o tn y ch ,  dodać 
czerstwości. C hc iw ie  chw y ta l i  W ie lk o p o la n ie  
zaw sze  to, co narody  ucy w i l izow ań sze  w y m y ś l i ły ,  
w y ro b i ły ;  ale p om ys ły  te i  w y ro b k i  rozum u, z a ­
mącone zaw sze  je szcze  b y ły  w samej tej p ro ­
w in c y i ;  s tyka jące  się różne elementa w a lczy ły  
z sobą, w y p y c h a ły  się w zajemnie, t łu m i ły  samoistne, 
rodzinne  ży w io ły .  W y to b io n e  dopiero , w y c z y ­
szczone, w y trzy m aw szy  próbę ostrą, odbyw szy  
jak  gd yb y  k w a ran ta n n ę  pogran iczną ,  z korzyścią  
udz ie la ły  się reszcie narodu ,  i w spar te  silny mj

św ieżym  umysłem m ieszkańców  odlegle jszych, 
posilone m yś lą  rodzinną,,  sw ob od ną ,  p łonne  w y ­
d a w a ły  owoce na żyznych  ziemiach innych  pro- 
wincyj d aw ne j  Polski. D z iw ne  w ięc  jak ieś  
W ie lk op o lsk i  przeznaczenie, d z iw n a  jej pow ie­
rzona ro la ;  nie  tak  sama w ynieść  sio m ia ła  i 
w zróść  potężnie, j a k  raczej do wzrostu ży w o tny ch  
dostarczać so kó w . T a k  korzeń  d rzew a  jest pod­
s t a w ą ,  ca łem  jego  ży c ie m ;  w szakże  owoce 
z g a łę z i  zb ieram y, depcem y po korzeniach. Nie 
tak  więc jasno  nas bije w  oczy św ia t ło  W ie lk o ­
polski,  nie ta k  imponujące są p łody  li teratury 
pow szechnej n aw e t ,  ale wielk ie ,  niepoliczone są 
jej zas ług i w zg lędem  kultury  całego n a ro d u ;  nie 
tak  liczne, może nie ta k  w yk ończone  są u tw o ry  
um ysłow e W ie lk o p o la n ó w ; ale ileż to ich  myśli, 
pojęć, ile spostrzeżeń i o d k ry ć  poślakow aćby  się 
dało w dziełach au to rów  reszty P o lsk i!  I  te to 
są u w a g i ,  k tó ry ch b y  pan X .  nie pow inien  by ł  
p o m in ą ć : inaczej j e s t  jego apologia  uzasadnioną  
ua  tem, czego nik t  nie p rzec zy ł ;  nie dostaje je j  
tego, czem mocno zasłonić się m ogła  i b y ła  po ­
w inna .  P rzy jm ie  uczony au tor  te spostrzeżen ia ,  
j a k o  głos ,  k tó ry  mi się zdaje  być g łosem  szcze­
rości i p r a w d y ;  ale u w a ln ia m  go zupe łn ie  od 
zarzu tu , ja k i  mu uczynił w  gazecie poznańskie j
p a n  F .  K .  N  i, że au tor  rzeczonej ro z p raw y
w ym ien ia jąc  ludzi uczonych tej p row incy i ,  pomi­
ną! n iek tó rych  w spółczesnych , p rzy toczonych  przez 
pana F .  K .  N . M nie  się zdaje ,  że pan X .  nie 
iniał na  myśli pisać ironiż lub p o ch leb s tw ; że 
w ie d z ia ł  o tem dobrze , iż przytaczając  tych ,  a 
nie in n y c h ,  b y łb y  musiał kom ple tny  do łączyć 
rejestr  uczonych w sp ó łczesny rh ,  że późniejszym 
jes t  zostawione ocenienie i pochw alan ie  zasług' 
uczonych naszych .  H .  C.

Kiinszti ii istrz.
(C ią g  dalszy .)

N ap rzó d  we w zg lęd z ie  poc l iw ycan ia .  T on po w ie t rza ,  
n .  p .  k sz ta ł t  d rz e w a ,  rozdz ie lan ie  c ien ia  i s'wiatla, ca ły 

I w  ogólnośc i  k o lo ry t ,  dopusz cza  n ieskończonych  ro zm ai to ­
śc i .  D la  tego leż ,  m ian o w ic ie  p o d  w zg lędem  fa rb o w a­
nia i os'wicCania, zn a jd u je m y  n a jw iększą  m iędzy  m ala rzam i 
r ó żn o ść  i wlas 'ciwosc w  sposob ie  użycia .  Czasem tez 
m oże  być  ton  fa rb y ,  k tó rego  w  n a tu rz e ,  choć się z d a ­
rza ,  nic  u w aża m y ,  ale tem u lub  ow em u kunsz tn i i s t rzo w i  
w p a d ł  w  oczy, 011 p rzy sw o i ł  gó sobie i po tem  w-szystko 
w  tem  sSvietle w id z ieć  i oddawrać  p rzy zw y cza i ł  się . 
J a k  z k o lo ry te m ,  tak  i ze  sam cm i p rz e d m io ta m i ,  z ich 
g ru p o w a n ie m ,  postawrą,  p o ru szen iem ,  c h a rak te rem  dziać 
się m oże .  Szczególn ie j  u  n id e r lan d zk ich  m is t r zó w  n a ­
p o ty k am y  tę  cechę  m a n ie r y ;  van d e r  N eera  s'wiallo 
m ies ięc zne  w  j e g o  nocnych s c e n a c h ;  van d e r  Goyena 
p iaszczyste  w zgórze ,  często p o w ta rzan y  po łysk  a t łasu  
i inne  je d w a b n e  m ate rye  na w ie lu  ob razach  innych  
m is t rz ó w ,  należą  do tćj ka tegory i .

Dalej rozciąga  się m a n ie ra  11a exekucyq, p r o w a ­
dzen ie  pendz la  11. p .  w  łączen iu  fa rb  i t. d. A le ,  gdy 
tak u lub iony  ro d z a j ,  ciągiem p o w ta rzan iem  w  zwyczaj  
W'nijdzie i k u sz tm is t rzo w i  d rugą  n a tu rą  się s tanie ,  
w n e t  też zagraża ,  że im specya ln ie j  rozsze rzy  się m a ­
n ie ra ,  tem ła tw ie j  w  gole p o w ta rz a n ie  i ob u m ar łą  fu* 
I rykacyq się zam ien i ,  w k tó re j  on swre na tchn ien ie  i
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d u c h a  p e łn e g o  u t rac i .  W  tym raz ie  k u n s z t  p o p a d a  
w  rzem ieś ln iczą  tylko z ręczność  i sama w  sob ie  n ie z ła  
inoźe  m a n ie ra  w  czczość i o b u m ar ło ść  p rz e c h o d z i .

L e p sz a  zaś m a n ie ra  w y ła m u je  s i ę '  ze  śc iśn ionej  
szczególności  i sama w  sobie ta k  się ro z sz e rz a ,  ze  tym  
p o d o b n e  specyalne r o d z a je  p r z e d s ta w ie n ia  do  z w y cz a ju  
się u iezn iżą ,  gdy k u n sz tm is t rz  w  o g ó l n i e j s z y m  sp o ­
sobie do n a tu ry  rzeezy  się s tosu je  i ten  ogó ln ie jszy  
rodza j  p rz e d s ta w ie n ia ,  w ed le  j e j  p o ję c ia ,  p rz y sw a ja  
sob ie .  W  tern ro z u m ie n iu  m ozn ab y  u  G óthcgo  n azw a ć  
m a n ie rą ,  ze on n ie  ty lko tow arzysk ie  p o ezy c ,  a le  i  inne  
p o w a ż n ie js z e  p r zed m io ty ,  zw ro tem  sw o b o d n y m  z ręczn ie  
zakończyć  u m ie ,  by zam roczoną  sy tuacyą  znieść, i od ­
da l ić .  H o racy u sz  w  sw ych l is tach  uży w a ł  te j  sam ej m a ­
n ie ry .  J e s t  w t e m  coś p o d obnego  do z w ro tu  k o n w er -  
sacyi , k tó r a ,  aby  nie  zachodz ić  dalej  w  n iem iłą  m a te ry ą ,  
w s trz y m a n ą  i uc ię tą  b y w a ,  a g łębszą  j e j  osnow ę znow u  
się z ręczn ie  i wesoło  p rz e p le c ie .  S posób  ten  j e s t  w p ra ­
w d z ie  także  m an ie rą  i do sub je l i tyw nego  t r ak to w an ia  
p r z e d m io tu  na leży ,  ale w  ogóln ie jszem  znacz en iu ,  p o s t ę p u ­
ją c e g o  ty lko  w ed le  w e w n ę trz n e j  p o t rz e b y  rzeczy .  Od,tego 
os ta tn iego  s topn ia  m an ie ry  m ożem y na  styl z w ró c ić  uw agę.

S ty l  rozciąga się na zasady  kunsz to w n eg o  p r z e d ­
s ta w ien ia ,  pochodzącego  z n a tu ry  pew n eg o  k u n sz tu ,  
wr k tó ry m  j a k i ś  p r z e d m io t  m a  b y ć  w y k o n an y .  P o d  tym 
w zg lę d e m  11. p .  ro z ró ż n ia m y  w  m uzyce  s ty l  kośc ie lny ,  
od  s ty lu  o pery ,  w  m a la r s tw ie  h is to ryczny  od  ro d z a jo ­
w ego .  S tyl po tem  tyczy  się sposobu  p rz e d s ta w ie n ia ,  
k tó ry  ró w n ic  do w a ru n k ó w  ma tery  a łu  się s to su je ,  j a k o l i  
p o t r z e b ie  p o ch w y ce n ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  p e w n y c h  g a ­
t u n k ó w  k u n sz tu  i ich  zasadom , z n a tu ry  rzeczy  w y p ły ­
w a ją c y m ,  zawsze  odp o w iad a .  B rak  s ty lu ,  w  tein ro z le ­
glej szem zn acz en iu ,  dow o d z i  ty lko  n iezda tność  p r z y w ła ­
szczen ia  sobie kon iecznego  sposobu  w ydan ia  rzeczy ,  
a lbo  s u b je k ty w n ą  sw aw olę ,  k tó ra  zam ias t  t rzym ać  się 
zasad ,  popusz cza  w o d ze  u p o d o b a n iu  w łasn em u  i w  m a ­
n ie r ę  p rz e c h o d z i .  D la tego  tez nie  godz i  się zasady  sty lu ,  
j e d n e m u  k u n sz to w i  w łaśe iw e ,  11a inne  kunsz ta  p rz e n o s ić ,  
jak  11. p .  Mengs ko lo ro w an e  fo rm y sw ego A polla  w e ­
d łu g  p r in c ip ió w  sk u lp tu ry  w yk o n a ł .  P o d o b n ie  widzim y 
z w ie lu  ob razó w  D iire ra ,  ze s tyl d rz e w o rz n ię c ia  z u p e ł ­
n ie  b y ł  sobie p rzysw oi ł  i w  m a la rs tw ie  a m ian o w ic ie  
w  r z u c i e  f a łd ó w  zachow ał.

O ryg ina lność  nakon iec  nic  le ż y  ty lko  wr s tosow aniu  
się do zasad  s ty lu ,  ale w su b je k ty w n e m  n a tc h n ie n iu ,  
k tó r e  n ie p o d d a je  się samej m an ie rze  p rz e d s ta w ie n ia ,  
a le ro z u m n ą  t reść  p o ch w y cą  i w yrab ia  j ą  z w n ę t rza  
sw ego , wre d ług  is to ty  p ew nego  g a tu n k u  k u n s z tu ,  j a k o l i  
s to sow nie  do ogólnego po jęc ia  idea łu .  O ry g in a ln o ść  
p r z e to  stoi w  je d n o ś c i  z p ra w d z iw ą  o b jek tyw nośc ią  i 
w  ta k i  sposób  o b e jm u je  r zecz  i s u b je k ty w n o ść  p r z e d ­
s ta w ien ia ,  ze  obie  s t rony  w  zupe łne j  zgodnośc i  zosta ją .  
P o d  j e d n y m  w zg łędem  s ta now i ona n a jw łaśc iw szą  vve- 
w n ę t r z n o ś ć  k u n s z tm is t rz a ,  z d rug ie j  zaś s t ro n y  n iedajc  
p r zec ie  n ic  p ró c z  n a tu ry  p r z e d m io tu ;  t a k ,  ze owa w ł a ­
śc iw ość ,  tylko j a k o  w łaśc iw ość  rzeczy  się objawia  i 
r ó w n ie ż  z te j ż e ,  j a k o l i  r zecz  z p ro d u k ty w n e j  sub jek-  
ly w n o śc i  w yn ik a .

P rz e d e w sz y s tk ic m  w ięc  o d ró żn ić  na leży  oryginał  
ność  od sw aw oli  i sub je k ty  w nych  d z iw a c tw ,  gdy z zw y­
cza jn ie  p o d  o ryg inalnością  ro zu m ian o  o d ró ż n ia n ie  się 
w  u tw o ra c h ,  t a k ,  ze  one ty lko  t e m u  a nie  in n e m u  sub- 
jck tow i w ła ś c iw e ,  n ik o m u  d ru g ie m u  na myślby nic  w p a d ły ;  
co j e d n a k  j e s t  ty lko  n ik c z e m n ą  p a r ty k u la rn o ś c ią .  Z tern 
szczególn ie j  s to i  w  po łączen iu  tak  w s ław iona  za  dni 
naszych oryg ina lność  d o w c ip u  i h u m o ru .  T u  w ychodz i  
k u n sz tm is t rz  ze swej w łasne j  s u b je k ty w n o śc i  i w raca  
zaw sze  do niej nazad ,  a is to tn y  o b je k t  p rz e d s ta w ie n ia  
s ta je  się ty lko  zew n ę trzn y m  p o w o d e m ,  aby  d o w c ip o m , 
ż a r to m  i w yskokom  su b je k ty w n e j  w eso łości  szerok ie  
po le  o tw o rzy ć  Ale w  takim raz ie  ow a su b je k ty w n o ść  
i p r z e d m io t  odstaną  od siebie  i t reść  sw aw o ln ie  będzie  
się w ic h rz y ć ,  by le  ty lko p a r ty k u la rn o ś ć  k u n sz tm is t rz a  
za w s z e  n a  w ie r z c h u  św ieciła .  T ak i  h u m o r  m oże  być 
p e łn y m  d u ch a  i u czuc ia ,  j a k o  też zw ykle  w y s tę p u je  
z w ie lk ą  im pozycyą,  w  ogólności  p rzec ie  j e s t  lże jszy ,  
n iż e l i  s ię  z d a j e ;  gdyż  ro z u m n y  b ieg  rz e c z y  ciągle

p rz e ry w a ć ,  sw aw oln ie  zacząć ,  p ro w a d z ić  i kończyc* 
p asm o  d o w c ip ó w  i uczuć  j a s k ra w ić  j e d n o  p r z e z  d rug ie  
p rz e r z u c a ć ,  a tym sposobem  fan ta s ty czn e  karykatury .  
tWÓTzyć; j e s t  ła tw ie j ,  n iże l i  całość d o k ład n ą  w  ś w ia d e c ­
tw ie  p raw d z iw eg o  idea łu  z s ieb ie  w y w in ąć  i zaok rąg l ić .  
Ale te raźn ie jszy  h u m o r  lub iąc  u suw ać  n ieznośność  
szors tk iego  ta le n tu ,  odda la  się w szakże  o d  i s to tn eg o  
h u m o ru  i na  m ie l iźn ie  osiada.  P ra w d z iw y  h u m o r  za ­
wsze  b y ł  r z a d k i ,  lecz  te raz ,  to  n a jp ło w s ze  t ryw ia lnośc i ;  
g d y  ty lko  b a rw ę  zew n ę trz n ą  i p re ten sy q  do hum oru; 
m a ją ,  j u ż  za  g ien ia luc  i g łębok ie .  S h a k sp e a re ,  z a p ra  
w d ę ,  w ie lk i  i g łęboki  m a  h u m o r ,  a  m im o  tego j e ­
d n a k  n ie  zb y w a  m u  n a  p ły tkośc i .  R ó w n ie  u d e rz a  
nas h u m o r  J e a n  P a u la  g łębokośc ią  d o w c ip u  i p ięk n em  
u c zu c iem ,  ale też  p r zec iw n ie  z raza  nas n ie raz  dziwnem; 
zes taw ien iem  p r z e d m io tó w ,  n iep rzy s ta jący c h  do siebie ,,  
i ich  s to su n k am i ,  k tó re  za ledw o  odgadnąć  się da ją .  
T a k ic h  rzeczy ,  n a jw ięk szy  n a w e t  h u m ory  s tyk ,  nientifi 
obecnych  w  pa m ię c i  i d la tego  w id z im y  z kom binacy i  
J e a n  P au la ,  żc one n ie  si łą g ien iuszu  pow s ta ły ,  al« ze­
w n ę t rz n ie  z ró ż n y c h  s t ron  p o p rzy n o szo n c  są. Z ag ląda ł  
on w  k s ią żk i  b o ta n ic z n e ,  p r a w n ic z e ,  ł i lozoliczne i t .  d. 
ab y  mieć  zaw sze  św ieży  zapas  ina te rya łów .  Co go za ­
j ę ł o ,  n o to w a ł  n a ty ch m ias t ,  d o p isy w a ł  do tego co m u  
w  myśli b ły s ło ,  a gdy  sa m em u przysz ło  wziąść  się do 
w y n a lez ien ia ,  w te d y  n a jp rz e c iw n ie j sz c  rzeczy  w  j e d e n  
w ó r  sypał .  I to  za  o ryg ina lność  o k rzy czan o ,  a lbo  j a k o  
h u m o r ,  k tó ry  p rzy p u sz c z a  w szy s tk o ,  u s p ra w ie d l iw ia n e .

Czysta o ryg ina lność  usuw a w sze lką  ta k ą  sw aw olę  
od  s ieb ie ,  a p ra w d z iw e  dzie ło  k u n sz tu  w yzw ala  się z tak  
k rzy w e j  o ryg ina lnośc i ,  gdyż  sw ą o ryg ina lność  tein ty lk o  
do w o d z i ,  że  w y s tę p u je  j a k o  j e d y n y  u tw ó r  j e d y n e g o ,  
d u c h a ,  k tó ry  n ic  z ze w n ą trz  n ie ła ta ,  ale całość w  śc i ­
słym zw iązk u ,  j e d n y m  w y le w e m ,  j e d n y m  tonem  sam ze 
siebie  p r o d u k u je ,  ta k  j a k  rzecz  sauia w  sobie  się z je ­
dnoczy ła .  Je ś l i  zaś sceny i m o tyw y  n ic z n a jd ą  się same 
p rzez  się ,  a le  ze zew n ą trz  p r z y jd ą  i ko ja rzyć  się chcą ,  
w te d y  w e w n ę t rz n e j  kon iecznośc i  do ich z jed n o cze n ia  
n ie m a ,  i w id ać  j e ,  j a k o  p r z y p a d k o w o  p rz e z  t r zec ią ,  
obcą su b je k ty w n o ść  p o d o sz y w an e .

P ra w d z iw a  p rze to  o ryg ina lność  k u n sz tm is t rz a  i je g o  
dzie ła  w  tein ty lko  leży ,  aby  ro z u m n o śc ią  p raw d z iw eg o  
w  sobie  p rz e d m io tu ,  ożyw ionym  zosta ł .  Gdy kunsz tm is t rz  
p rzysw oi ł  sobie  ów  o b je k ly w n y  ro z u m ,  nie  z a b ru d z iw s z y  
go, an i  zam ieszaw szy  bądź ze zew ną trz  a lb o  z w e w n ą trz  
j a k ą k o lw ie k  obcą  p a r ty k u la rn o ś c ią ,  w tenczas  w e  w y ro b io ­
nym p rzed m io c ie  w ydać  m oże  s ieb ie  w sw oje j  p raw d z iw e j  
s i ih jekyw lnośc i ,  k tó r a ,  ty lko  dla  zam knię tego  w  sobie 
dz ie ła ,  chce  być żyw ym  p u n k te m  p r z e j śc ia ,  j a k  w  ogól­
ności  we w sze lk iem  p raw d z iw em  m yślen iu  i czy n ien iu  

i  dozw ala  ona p r a w d z iw e j  w o lnośc i ,  subs lancya lnośc i ,  j a k o  
' p o tę d z e ,  w  sobie  p a n o w a ć ,  a r ó w n ic  ta ,  j e s t  tak  w łaś c iw ą  
| po tęgą  s u b je k ty w n e g o  m yślen ia  i w ol i ,  że w  zupe łne j  zgo- 
; dnośei  o b u d w ó c h ,  żadne  ro zd w o jen ie  zos tać  n iepow inno .
I T a k  w ięc  o ryg ina lność  w  kunszcie  uchy la  w sze lk ie  przy-  
! pad k o w e  r o z ró ż n ie n ie ,  a le dla  tego ty lko ,  aby k u n sz tm is t rz  
| mógł pó jść  z u p e łn ie  za n a tc h n ien iem  gien iusza ,  wypływa-  
i j ą c ć m  j e d y n ie  z r z e c z y ;  a zam ias t  u podoban ia  i czczej 
| sw aw oli ,  p ra w d z iw o ść  samego s iebie ,  w ed le  praw dy ,  w do 
, konanćj  rz e c z y  w y s ta w ić  był  zdo lny .  —  N ie m ie c  żadnej  

m an ie ry ,  by ło  od  d aw n a  je d y n ie  w ie lk ą  m a n ie rą ,  i w tern 
to  ro zu m ien iu  są o ryg ina lnym i ty lko  ; H o m e r ,  Sophokles ,  
R a p h ae l ,  S h ak sp e a re .  **

K arpiński ostatni raz w W a r sz a w ie .
(W y ją tek  z r ę k o p ism u  : .M o je  w s p o m n ie n ia .)>

G ruchnęła  w i e ś ć  po s t o l i c y ,  że  K a rp iń sk i  
w  niej się  zjaw if.  W z b u d z i ła  dość ż y w ą  c ie k a ­
w o ś ć ,  a le  ty lk o  w  l iteratach, poetach. Gdy prze­
cież  k i lk a  dni u p ły n ę ło ,  a nikt go  n ie  w id z ia ł ,  
w ie ś ć  tę w z i ( t o  za fa ł s z y w ą ,  za g łu sz o n a  w r e -  
śc ie  tys iącem  lecących  po sob ie  no w o śc i ,  ucichła  
/ u p e łn i e .  N im  ś .  p. c zc igod ny  S ta sz ic  o b d a rz y ł  
t o w a r z y s t w o  przyjació ł  nauk w sp a n ia ły m  gm achem
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na krakowskfem przedmieściu; posiedzenia jego 
publiczne odbywały się na tak zw anycl)kano­
niach. Przypadło właśnie wówczas podobne 
posiedzenie, zebrała się mnoga publiczność, liczba 
nawet członków towarzystwa nie była szczupłą. 
Wszedłem i ja za drugimi, a nie w id ząc  w gro­
nie uczonych żadnej nieznanej mi teni
bardziej się upewniłem, ze wieść przybycia sta­
rego wieszcza, zmyśloną została. Malowniczym 
był widok rzeczonego posiedzenia. Najznako­
mitsze damy stolicy zasiadły pierwsze ławy, za 
niemi różni dygnitarze, wojskowi, kapłani, uczeni, 
obywatele, a za tymi młodzież uniwersytetu. 
Miejsce, przeznaczone dla członków towarzystwa, 
odcięte było długim, wązkim i zielonym stołem, 
za którym w; środku siedział Staszic, ów czasowy 
prezes tow arzystw a, cały czarno przy brany, z ob­
liczem mędrca greckiego; po lewej jego Stani­
sław Potocki, w bogatym futrze sobolowem, 
zrzuconem z jednego ramienia, jakby dla ódsło- 
nienia gwiazdy, na axainitnym surducie błyszczą­
cej ; po prawej zaś Staszica, Niemcewicz, to cie­
szący się każdą nową myślą czytających, to na 
drobnym świstku podający jakiś dowcip ołówkiem 
skryślony, siedzącym przed nim daniom. Obok 
Potockiego siedział, ile pomnieć inogę, żydf Stern 
z Hrubieszow a , w szacie polskiego Izraelity, 
z brodą czarno-rudaw ą ; przy nim półkownik 
Chodkiewicz, w mundurze sztabu gwardyi z roz- 
postartemi wzorami płatów, krajowym czerwcem 
ubarwionych, dalej i w drugim rzędzie reszta uczo­
nych. Ściany przybrane były w  popiersia sław nycli 
niegdyś piórem mężów, w głębi zaś wielki portret 
Fryderyka Augusta, pendzla Bacciarellego.

Odczytał już był Staszic swoje zagajenie, 
zbliżał się i Potocki do końca rozprawy, kiedy 
wtem jakąś  niespokojność ujrzałem na twarzy 
Niemcewicza, jakąś niecierpliwość, której sobie 
wytłumaczyć nie mógłem. Zrozumiałem ją wre- 
ście; zaledwie bowiem Potocki ostatnie wyrzekł 
słowa, powstał Niemcewicz i donośnym zawułał 
głosem: „Panie Karpiński, prosim między siebie, 
prosim zająć należne mu miejsce, zaszczycić nasze 
grono.“  Zwróciliśmy wszyscy oczy w stronę, 
którą Niemcewicz wzrokiem swym oznaczał, i 
ujrzeliśmy przy drzwiach, jakąś niską, potulną 
figurkę, która zawstydzona tak publicznem we­
zwaniem, coraz głębiej chroniła się w swój za­
kątek. Trzeba było pow tórnego wezwania Niem­
cewicza, aby zmusić nareście Karpińskiego do 
udania się na miejsce wskazane.

Nie, nigdy nie zapomnę tej chwili, tak mię 
żywo zajmującej. Szedł powoli blady i wychu­
dły  staruszek, w zielony surdut z pętlicami przy­
brany, Opierając się na grubej i wysokiej trzcinie 
z gałką kościaną.i Pomieszanie jego było tak 
uroczem, kroki już drżące. Rozstępowano się 
wszędzie przez uszanowanie dla tego zgrzybia­
łego kochanka Justyny, dla tej osiwiałej już sie­
lanki, niegdyś po całym kraju tak brzmiącej! — 
Gdzież były te miłostki, które opiewał! Zdawało 
się, że przychodzi młodszym wieszczom zdawać 
tę lutnią starożytną, z narodowego jeszcze wystru­

ganą jaworu, a z której tak serdeczne wywołał 
dźwięki. Uderzyliśmy oba z Brodzińskim w dło- 
rtie na przyjęcie go oklaskami, lecz czyli niezwy­
kłość podobnego witania w towarzystwie, czy też 
W części zapomnienie już wielkich zasług Kar­
pińskiego, nikt oklaskom naszym nie odpowie­
dział. Powstało tylko całe towarzystwo uczonych 
za zbliżeniem się jego; wskazano mu miejsce 
w pierwszym rzędzie; obrał najskrytsze.

Przeminęło posiedzenie, Karpiński bocznemi 
wyszedł drzwiami, wszyscy wracali do domów, 
mówiąc o rozprawach, rymach czytanych, rzadko 
kto o naszym staruszku.— Dowiedziawszy się, 
żê  stoi w pałacu Chodkiewicza na miodowej 
ulicy, udałem się z Brodzińskim wieczorem do 
właściciela domu, aby nas zaznajomił z Karpiń­
skim. Poprowadził nas do jego mieszkania, lecz 
gdyśmy już zbliżylijsię ku drzwiom jego, zatrzy­
maliśmy się nagle i w najgłębszej stanęli ciszy, 
usłyszeliśmy bowiem starca naszego, przegry- 
wającego na gitarze i nucącego swoją piosnkę: 
„Rzeka w górę nie popłynie. Nie powrócą moje 
lata„..“  Nie wiem, czy są w świecie dźwięki, 
któreby głębiej w duszę moją uderzyły, zwła­
szcza te'ż, gdy przy końcu każdej strofy, wracał 
do owej zwrotki:

Schylam  się ju z  do w ieczora ,
J u z ja  n ie ten , com b y ł w czora.

Kilka dziesiątków lat minęło, jak  gdzieś tam 
na pograniczu Szląska słyszałem tę piosnkę po 
dumach szlacheckich śpiewaną, i dziś mi wró­
ciła jak  echo mego ranku, i w róciła przez usta 
tego wieszcza, który ją z serca swego Wydobył. 
Piosnka ta, tysiąc razy pielgrzymką swoją okrą­
żyła Polskę całą, przebiła się przez wszystkie 
francuzczyzny, .przez wszystkie burze, szczęki 
b roń, i znów tak świeża i wdzięczna, jak  nie­
gdyś. Jesienny to tylko listek z jego życia ule­
ciał, a przecież tak uroczy, ileż to serca i pra­
wdy w tej łzie, co na nim spoczywa, a w której 
tak oćmioue już odbija się niebo. Zaledwie ucichł, 
weszliśmy do niego. Ale jakież było nasze za­
dziwienie, gdy odwiedziny nasze nie zdawały 
mu się być przyjemnemi. Przyczyną tego w czę­
ści była odwyklość już od świata, w części też 
i ten niełatwy humor, o który sam poniekąd 
w pamiętnikach swoich się oskarża. Kilka chwil 
przecież, kilka słów’ przez Brodzińskiego wyrze­
czonych, sprowadziły nagłą zmianę, rozruchał 
się, jak to mówią, nasz staruszek, a napowiada- 
wszy się wiele o Warszawie, jaką była za jego 
czasów, i o której tak jeszcze sądził, jak w swo­
jej prześlicznej elegii: „Powrót na wieś,“  do­
dał nakoniec, „Wieleć to teraz rzeczy inaczej 
jak dawmiej, moi Panowie; wiele z tego, co wi­
dzę i słyszę, zdaje mi się nieco lepszem; rozu­
mniejsze wychowanie po szkołach, świetniejsze 
gmachy stolicy, to nawet, co się za mojej pamięci 
tak ohydnie rozprzęgalo, zlewa się jakoś w mo­
cniejszą całość; ale jak  my mieliśmy nasze „niea 
cu!pa,“  tak i wy je macie. Może to moje w i- 
dzimi się; powiem przecież, że, jak  mi sie zdaje, 
naród ten jakoś nie z siebie, lecz obok siebie
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rośnie. Toż samo i * literaturą. Drzewo to, 
nie z Bolesław owego wyrasta  już łanu. Grunt 
ci to niby polski, ale słońce i powietrze poży­
czane; i dziw nem zdarzeniem my starzy, figuru­
jemy na własnej ziemi, jakby  exotyczne planty. 
Pojmuję ja ,  że biorą od obcych, bo, kiedy pu­
stki w 'w ła sn e j  śpiżarence, toć trzeba od innych 
pożyczać, aleć i o oddatku ntyślećby trzeba i to 
z procentem, a tu nie zanosi się na to. — M ała to 
rzecz zapewne, ale i to mnie zaboleć musiało. 
B yłem  wczoraj zaproszony na obiadek. Zeby 
też jedna potrawa, coby się po ludzku nazywała . 
Jakieś melszpajzy, pluinpundyngi, poczciwa na­
wet sztuka mięsa w jakiś dziki przekabaciła się 
bifsztyk, a wina, Boże odpuść, w jakichsiś ro­
gatych kapeluszach, mankietach, same Francuzy, 
Hiszpan? i Niemcy; nigdzie owe hungaricum, 
które jako  z słowiańskiej wyrosłe ziemi, Ispiejby 
sie z naszą zgodziło naturą, i już z pradziadów 
naszych krwią się zlewalo.“  -  Nie ma złego, coby 
na dobre nie wyszło, przerw ał mu Brodziński.  
Nie mogąc zapewne pić tych kwasów- w wielkiej 
ilości, zaniechano ogromnych kielichów, ustały 
dawne pijatyki. Praw dać i to, odpowiedział 
Karpiński,  lecz jeżeli Polska wytrzeźwiała , czemu 
nie z wszystkiego, czemu opija się znowu ob­
czyzną, gorszym nad wszystkie jadem. Ale 
źródło' tego już  ta k  dawne, że trudno je  bę­
dzie zatrzymać.

Zgadało  się o nowych sztukacli teatralnych. 
Podoba! sie niezmiernie Karpińskiemu Samolub 
Niemcewicza. „O tóż to,“  rzeki,  “ z żywej  natury 
wzięto. „N ie  znam ja teraz waszej stolicy, ale 
ła two rai pojąć, że ten Samolub jest tu figurą 
miejscową, tyle w nim trafności i prawdy widzę. 
Spostrzegani ja ,  ze błędy nawet Francuzów mieć 
będziemy, którzy jakimsiś niepojętym trafem, tak 
dowcipnie chw ytają charaktery komiczne, a w tra- 
gedyach sk ryślić ich nie umieją.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  Ł r n e s t a  G u n

„O tóż  wiedzcie, moi panowie, gdybym nie b’y'1 
starym , byłbym i ja  się odważył na komedyjkę 
p raw d z iw ie . polską, a wiecież zkądbym był w zią ł 
treść do niej ? Oto po prostu z bajeczki K ra ­
sickiego. Zgadniejcie z jakiej ?“ —  Baw ił się s ta ­
ruszek czas niejaki memi i Brodzińskiego domy­
słami, rzekł nakoniec, że bajką tą są p r z y j a ­
c i e l e ,  gdzie jeden drugiego z całą ufnością 
posela w sw aty do swojej B o g d a n k i :

-----------------------------------------jakoż się nie len ił,
Poszedł, poznał Iren ę , i sam się ożenił.

Zajęło  nas dojrzenie tak przedziwnej treści 
w  drobnej bajeczce. Opowiadałem później tę 
anekdotę Malczewskiemu (autorowi Maryi), która 
tak mu się podobała, że w kilka dni przyniósł 
mi plan na tej bajce przez siebie osnuty; niesłyszałem 
przecież, aby później zamiaru swego dokonał.

Odważyłem się zapytać Karpińskiego, czyli 
jeszcze czasem nie pisze wierszy, dodając, że 
każdy dźwięk jego tak mile byłby przyjętym. 
„ W ą tp ię  bardzo,“ odpowiedział,  „co  było wjmłodej 
duszy, to ju z  w yśp iew a ła ;  a co później żalów i 
boleści przybyło , nadtoby może obrażało, gdy ­
bym chciał z tego wiersze robić. Lepiej więc 
milczeć i ja k  to Krasicki mówi:

, , O słoniwszy się ciszą,
P atrzeć  ja k  też drudzy piszą. “

Zwróciłem w tej chwili uwagę jego na ma­
leńką karteczkę, świeżo wierszami zapisaną, któ­
rej zapewne ukryć zapomniał. „B ła zeń s tw o !  
s w a w o la !“  odrzekł K arp iń sk i .  „ B a w iły  mię te 
jednosyllabowe rymy, które u was teraz w  modę 
wchodzą i w łaśnie przed godziną zrobiłem je  
dla jednej dziew czynki,  co tu zawsze do ranie 
zagląda. “  I  wziął o we wierszyki i odczytał nam : 

Przyszłaś lubciu do m nie znów,
Kusisz oczkiem , w dziękiem  słów.
IN a urodzie tw ćj się znasz 
I ztąd  z starem  sercem grasz.
O niew daw aj się w ten  bó j,
Bądź ostrożnym  kw iatku  m ój.
Czynisz sobie ze mnie żart,
A ja  może — stary czart.

Zachowasvszy rymy te w pamięci, złożyłem 
je  na papierze, z myślą, że może ju ż  ostatnim 
barda naszego będą tworem.

Bylibyśmy jeszcze dłużej bawili u K arp iń­
skiego, bo i nam tak błogo z nim było, i on też 
w towarzystwie naszem smakować się zdaw ał,  
gdy wtem nadszedł jakiś stary jego znajomy, 
kontuszowy jeszcze obywatel,  na pogadankę za­
pewne wieczorną i maryasika, wszystko nawet 
do tego przyrządzonein się zdało. Pożegnaliśmy 
więc naszego wieszcza, a ja  z tym większym ża­
lem, że nazajutrz na długo oddalałem się z W a t r  
szawy. Nie zastałem go już za moim powrotem. 
Z  boleścią tylko serca dowiedziałem się, że ani 
towarzystwo, ani teatr, ani żaden poeta, głośniej­
szym nieco hołdem nie uczcił jego pobytu. Cze­
muż nie było tego kwiatu przedgrobowego rzucie 
mu pod stopy ? czemuż nie umilić wieczoru życia 
tak zasłużouego ? Czytałem w kilkanaście lat 
później o wystawnem przez towarzystwo przyję­
ciu obcego literata i z łzami przypomniał mi się
Karpiński.    F.  M.
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